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ROKI SĄDU pow ia tow ego  w N ow ym  Targu  o d ­
byw ają  się w pierwszą środę każdego m ie ­
siąca w tu te jszym  Urzędzie gm innym .

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
.jod dn ia  1 października.

D o  Z a k o p a n e g o  p rzychodzą :  o g. 6 
m. 15 z Krakowa i N ow ego  S ącza ;  g. 11 
m. 10 z C h a b ó w k i ; g. 15 tu. 1 (g, 3. in. 1 pop.) 
z Krakowa (posp.); g. 17 m. 18 (g. 5 m.' 18 
pop.) z N ow ego  Targu  (ty lko w p o n iedz ia ł­
ki. czwartki i sobo ty ) ;  g. 21 rn. 52 (g. 9 
m. 52 wiecz.) z Krakowa.

Z Z a k o p a n e g o  o d ch o d zą :  o g . 6 m. 
35 do  N ow ego  T argu  (tylko w p o n iedz ia ł­
ki, czwartki i sobo ty );  g. 7 m. 50 do K ra­
k o w a ;  g. 14 (g. 2 pop.) do  C habów ki i N o ­
w ego S ącza ;  g. 16 m. 40 (g. 4 m. 40 pop.) 
do Krakowa (posp.); g. 21 nr. 54 (g. 9 m. 
54 wiecz.) do K rakow a i N ow ego  Sącza.

URZĄD GMINNY: Rynek.
URZĄD PARAFJALNY —  ob o k  now ego  kościoła.
URZĄD PGCZTOW Y, telegraficzny 'i te lefoniczny— 

K ru p ó w k i . ,

Ugoda z Czechami 
a sprawa Jaworzyny.

Największy nawet optymista nie zary­
zykuje obecnie twierdzenia, jakoby w naszern 
społeczeństwie i w naszych politycznych 
stronnictwach nastrój dla ugody z Czechami 
był entuzjastyczny. Przeciwnie z dnia na 
dzień staje się coraz bardziej minorowy, 
nawet w tych kołach, które pierwotnie 
traktat przyjęły z przedwczesnym zapałem.

Ze jakiś modus v iven d i nawet z Czechami 
jest w obecnej chwili pacyfikacji Europy 
pod hasłem eksportu 1 importu konieczny, 
o tern, zdaje się, nikt nie wątpi, zwłaszcza 
że co do ugody wywiera nacisk Francja. 
Nie znaczy to jednak, abv Polska wyłącznie 
była tą stroną, która na' gwałt potrzebuje

sojuszu z wątpliwym sprzymierzeńcem i która 
jedynie musi tak się kłaniać, jak w Paryżu 
za sznurek pociągną. W takiem samem poło­
żeniu są i Czesi. Po wtóre wiadomo, że 
ugoda niekoniecznie musi być tylko jedną 
wielka koncesją na rzecz dawnego pizeci- 
w nika; owszem nawet wskazanem podobno 
bywa, aby nie odejść z próżnemi rękami 
po położeniu podpisów na protokole ukła­
dów. Bo za ustępstwo można i musi się 
żądać wzajemnych ustępstw.

O tern zapomnieli nasi dyplomaci, 
torujący drogę stosunkom z tymi są­
siadami, o których wątpliwej wartości „Cze­
śkiem słowie“ już Rey w XVI-yin wie­
ku wspomina. Ugoda zawarta pospiesznie 
i bez liczenia się z nastrojem społeczeństwa 
przyznała wszelkie korzyści Czechom, nie 
dała zaś żadnych Polsce'. Ani uznania gra­
nic wschodnich, ani zwrócenia nam Jaw o­
rzyny razem z częścią Tatr, nic uzyskano, 
zdaje się z powodu niechęci ku pewnemu 
wysiłkowi, aby poskromić czeskie apetyty.

Dziś zdaje sobie z tego sprawę prasa 
polska i nietajonem niezadowoleniem roz­
czarowuje się ku tak niefortunnie zaczętej 
pierwszej próbie współżycia obu narodów. 
Słusznie obawia się, że nie wyzyskano zu­
pełnie tych atutów, jakie mieli w ręku nasi 
początkujący dyplomaci, znani, niestety, 
z braku tęgich głów.

1 Rząd zdaje sobie sprawę z nastroju 
społeczeństwa. Więc usiłuje wpłynąć na 
prasę- w kierunku torowania drogi ugodzie, 
którą Sejm może odrzucić. O to donoszą 
nam ze Lwowa, iż działać tam zaczął w ul- 
traugodowym kierunku, niejaki pan Bader, 
całkiem międzynarodowy pan, a teraz radca 
legacyjny praskiego poselstwa Rzeczpospo­
litej, podobno znawca stosunków czeskich, 
o czem ośmielają się bardzo powątpiewać 
ci wszyscy, którzy mieli z nim do czynie­
nia w okresie plebiscytu. Pan Bader ma 
zjednać w Redakcjach przychylniejszy nieco 
ton dla naszych nowych „sojuszników", ma 
wyjaśnić, że obejdziemy się bez uznania ty ­
skiego traktatu przez Czechów, _ a co do 
Jaworzyny i Tatr —  no, jakoś to bę­
dzie, może condom inium , może nic, może 
kawałek pastwiska dla Polski, a Tatry dla 
Czechów...

Trzeba się pozbyć optymizmu i sprawę 
jasno postaw ić: jeżeli Sejm przyjmie elabo­
rat posła Piltza, tak gorąco zalecamy przez 
międzynarodową politykę „znawców", w ta­
kim razie pożegnamy się z marzemiami
0 uznanie polskiej władzy na wschodzie
1 o przyłączeniu Tatr do Polski. Zbyt do­
brze znamy „czeskie słow o“ naszych sąsia­
dów', zbyt dowodnie przekonaliśmy się na

NUMER osobny kosztuje: 20 marek.

własnej skórze o przysłowionej już wartości 
polskiej dyplomacji, aby1 uwierzyć w możli­
wość innego załatwienia spornych kwestji.

Albo załatwienie sprawy granic od wscho­
du i oddanie Jaworzyny Polsce — albo 
odrzucenie ugody przez Sejm. 7 ertium non 
datur. _
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RADA GMINNA W ZAKOPANEM  na 
wniosek Zwierzchności, przedstawiony przez 
naczelnika gminy, p. Medarda Kozłowskiego, 
poparty przez dra Józefa Diehla, który 
omówił tło polityczne sprawy, oraz przez 
asesora, p. Jana* Peksę, który dal wyraz 
woli ludności góralskiej Zakopanego i Pod-, 
jiala —  uchwaliła dnia 7 grudnia b. r. je­
dnogłośnie następującą rezolucję:

Rada gminna w Zakopanem wzywa 
Sejmową Komisję spraw  zagranicznych, 
aby za warunek ratyfikacji traktatu z Re­
publiką Czesko-Słowracką postawiła po­
przednie przyłączenie Jaworzyny z są­
siednią częścią Tatr do Polski, —  co 
stanowi żywotny interes tak Zakopanego 
i Podhala, jak i całej Rzeczypospolitej.

Rada gminna stwierdza zarazem, że 
rokowania w tej sprawie powinny od­
być się w Zakopanem lub Jaworzynie, 
ponieważ- oględziny przedmiotu sporu 
przekonać muszą odrazu przedstawicieli 
obu rządów o oczywistej słuszności na­
szych żądań.
Do tej uchwały, którą podano do wia­

domości Sejmu i Rządu, zgłosiły swój akces 
wszystkie związki i stowarzyszenia zako­
piańskie.

Ludowcy.
O brady  kongresu Po lsk iego  Stronnic tw a L u ­

d ow ego  („P łastow ców "), które przez dw a d m  
odbyw ały  się pod  koniec z. m. w Warszawie, 
zasługują  na uw agę także innych u g ru p o w ań  
politycznych. Nie może być bowiem  o b o ję tn e  
dla społeczeństwa, jakie s tanow isko  w obec  p o d ­
stawowych zagadn ień  państw ow ych zajtnuje s t ro n ­
nictwo, które ma najsilniejszą reprezentację  
w Sejm ie  obecnym  i opiera się na najsilniejszej 
w naszern Państw ie ,  warstwie społecznej, a  tem  
sam em  na jego losy z natury  rzeczy wyw ierać  
musi wpływ bardzo doniosły. Dla s tronn ic tw  
n ieklasow ych, jak S tronnic tw o D em okra tyczno- 
N arodow e, które interesy Państw a  s tawia za sa ­
dniczo wyżej, niż interesy' kłas społecznych  
i obję tych  niemi jednostek , szczególnie ważne 
by ło  py tanie , w  jakiej mierze myśl p ań stw o w a 
znajdzie wyraz w o b radach  i uchw ałach k o n g re ­
su ludow ców  i o ile trzyletnia  praktyka p a r la ­
m entarna  i rządow a przyczyniła się do w y tw o­
rzenia u nich dojrzałości politycznej.



G A Z E T A  Z A K O P IA Ń S K A

P o d  ty m  w zględem  optym iści,  jeśli w ogóle  
tacy  istnieli, musieli doznać  zawodu na całej linji. 
K ongres  ludow ców , stronnic tw a, k tó re  do życia 
pub licznego  w wolnej P o lsce  weszło z marką 
par excellence ga licyjską, stwieidził ponow nie , 
że s tronn ic tw o  to żadną  m iarą  nie umie, a naw et 
nie usiłuje wznieść się po n ad  poziom ciasnego  
partykularza galicy jsk iego  i w dalszym ciągu 
zam ierza u p ra w ia ć 1 politykę w ybitn ie  stanową, 
pos ługu jąc  się przytem jako buso lą  nie in teresem  
Państw a ,  ale względam i na  korzyść stanu ch łop ­
skiego. S tąd  też  w obradach  kongresu  wyraźną 
i zd ecydow aną  f izjognomię m ają  ty lko ie sprawy, 
które  bezpośredn io  in te resu ją  chłopów  ze w zg lę­
du  na swój charak ter  gospodarczy, na tom ias t  
w szystkie  inne, m e  wyłączając najważniejszych 
p rob lem ów  te ry torja lnych  i zagranicznych, m ają  
charak te r  przypadkow ości, która  wskazuje, że dla 
ludow ców  są to  kw estje  d rugo rzędne  i napraw dę 
n ieisto tne.

Ju ż  sam o  zainicjowanie  kongresu  przez odczy­
tanie  depeszy  g ra tu lacy jnej bu łgarsk iego  prezy­
d e n ta  m inis trów  wielce jest  d la  dezorjentacji 
po lityczne j ludow ców  znam ienne. Cóż pani 
w obecnej konfiguracji s tosunków  m iędzynaro­
d ow ych  B ułgar ja?  Cóż zwłaszcza ludow com , k tó ­
rzy tak  bardzo  bo ją  się panslawizm u, że n ied a ­
w no  wyciągnęli tego  straszaka z rupiec iarn i?  Ale 
S tam bulińsk i to  an a logon  W itosa, a te dw a naz­
wiska tó  jakieś m gliste  kon tu ry  śm iesznego  h a ­
s ła :  „chłopi wszystkich narodów  łączcie się", to 
jak ieś  dziecinne przem alow anie  na z ie lono  god ła  
czerwonej międzynarodówki.

T radycyjny  hołd d la  N aczeln ika  P ań - .w a ,  to 
z jednej s trony  d o w ó d  p ie lęgnow ania  p c m y c h  
galicyjskich  tradycyj cesarsk iego  chłopa, d ru ­
g ie j  sym bol tego  desinteressement na r ■ N a­
czelnika Państw a , k tóre  ludow cy stale  o ■ a ją
w  spraw ach polityki zagranicznej, za c ; me-
przeszkadzania  im w pracy nad  wzboj. m e m  
ch łopa  i bron ien iem  g o  o d  ciężarów ecz
Państwa, w pracy która  .d la  ludowców .1 je ­
d y n ie  nap raw dę  ważną. Świeży fakt gi mia
ludow ców  za oderw aniem  od Polski Lu  ̂> a-
sławia, je s t  n o w y m  dow o d em  kornego  
tycznego  p osłu szeństw a  ludow ców  wob n-
zów  Belwederu,

M ow a p. W itosa ,  rep rezen tu jącego  ykę
w ew nętrzną  lud iwców zwracała uw agę  ,ze-
dew szystk iem , :e m ów ca wszystko, c jego
rządów  sta ło  się, zeskam otow ał na doi.. ion-.

nictwa, wychodząc w idocznie z założenia : „S tron­
nictwo ■— to ja, a ja  - - - to ’P o lska" .  S tronnictwo 
— mówił — m usia ło  podjąć  ciężką sprawę 
G órnego  Śląska, przyczyniło się do za tam ow an ia  
fali strajkowej, przeprowadziło  unifikację dz ie ln i­
cy poznańskiej z całością Państw a , stworzyło 
adm inistracje  po lską  na kresach wschodnich, 
zredukow ało  urzędy, dem obiłizow ało  arm ię i t. d.
0  doprow adzeniu  za swych rządów skarbu  p o l ­
skiego do ritinv, o w prow odzenu  do adm inistracji 
n iesłychanego w prost party jn ic tw a ludow cow ego
1 dem oralizacji yią tern tle, o całej sm utnej p a ­
mięci Gałecczyźthe —  wolał p. W itos  nie" w s p o ­
minać i nie zapisał tego  wszystkiego na ra c h u ­
nek s tronnictw a.
. N atom ias t ,  s tw ierdzając wyraźnie, że „interes 

ludow y jest interesem p ańs tw ow ym ", zapowiedział 
ostrą  walkę przeciw projek tow i daniny, o ile ona 
obciąża chłopów, oznajm iając, że „minister M i­
chalski wstąpił na  drogę  dem agogji ,  idąc za g ło ­
sem prasy wrogiej ludowi."

M owa reprezentan ta  ludowcowej polityki za ­
granicznej p. J a n a  D ąb sk ieg o  była jedną  wielką 
m anifestac ją  bezbrzeżnej chełpliwości i zieloności 
in te lektualnej i dyplom atycznej tego  „m ża s ta ­
nu", m etyle  z Bożej łaski, ile z Belw-e orskiej 
łaski. *

Chełpił się p. D ą b sk i- -n ie  uk ładem .k t .  pod p i­
sał z Peilurą , ani w ypraw ą kijowską. Której przed 
klęską, był p ro p ag a to rem  i chwajcą, ani ostatnim 
swym cz ynem,  han iebną  um ow ą z Karachanem , 
ale... trak ta tem  ryskim, który o tyle jes t  jego  
dziełem, o ile zdołał zepsuć to ,  co w um owie 
prelim inaryjnej uzyskali Grabski, G a l ick i  i k ie r-  
nik.

C hełpił się dalej p .-Dąbski swemi wycieczka­
mi baitvckiem i i naw iązaniem  dobrych s to su n ­
ków z Eston ją , Ł o tw ą  i Finlaitdją, które „odro­
binę  zepsuły się w ostatn icn  czasac i“ . A ta 
sk tom nie  określona  „odrobina* znaczy 111 mniej, 
ni więcej, że w spom niana  E-Jonja . Łotw a i r in -  
landja  weszły łącznie z L itwą .v s tosunki z Ro­
sją i" razem z nią utworzyło, dok, 'wyraźnie zor- 
jen to w an y  przeciw P  u see i goto  vy do  p o p ie ra ­
nia wszelkich pre .e  k o w a ls k ic h  do WileiT
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(pojęcie nowe, ale zato  i nie dąbskie), twierdząc, 
że fakt, iż m am y pom iędzy  naszym i d y p lo m a ta ­
mi książąt i hrabiów „ogrom nie  nam szkodzi 
zagranicą". W rawdzie zupełnie  nie szkodz Francji, 
iż na swych p laców kach  dyp lom atycznych  ma 
ludzi pochodzących ze starej szlachty, wprawdzie 
nie szkodzi to Anglji, że jej po li tyką  zagraniczną 
kierują lordowie, ale zato „szkodzi to  bardzo" > 
Po lsce  p. W itosa  i p. -Dąbskiego, Który —  jak 
•wynika z jego  w y w o d ó w —  gotów  jest  w d y ­
p lom acji wybaczyć naw et 'p rzyrodzoną m ato łko- 
watość, by łe  jej posiadacz był „dem okratą". *0 
znaczy u łowcem  lub P. P. Ś-ikiem.

Rekord taniej dem agogji  i n iedorozw oju p o ­
litycznego odniósł p. Dąbski w tern, co w zwią­
zku ze spraw ą wileńską mówił o Maiopolsce- 
W schodniej.  P. D ąbski zamierza nas uszczęśliwić 
takiem  sam em  rozw iązaniem  tej kwestji, do  j a ­
k iego doprow adził  B elw eder w Wileńszczyźnie. 
„T o  co mówi N arodow a  D em okrac ja  o now ym  
rozbiorze Polski, to fałsz. "Nie m ożem y uprawiać 
polityki aneksji. Zasada szanow ania  innych lu ­
dów "inusi być zastosow ana i do  Gniicji W schod­
niej, k tóra  jes t  k rajem  o ludności mieszanej. Nie 
m ożem y s tosow ać zasady p r u s k w j : „Zagrabiłem  
więc m oje." A zatem p leb iscy t?  ' zatem-p. D ą b ­
ski przynależność od XIV wierni tego kraju do 
Rzeczypospolitej i polski st., . os iadania , wy­
pracowany' trudem kultura! v elu wieków,
uważa za grabież na  mod: l l

To w arte  p rzygw ożdżę ,> 1 pam iętania .
Taki obraz troski ludo . n aśc i d ob ro

Państw a  przedstaw ił o sb  . ingres.
Obraz zaiste sm utny .

( - )
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szczyzny. P o w s ta . . 
niezaprzeczoną ,;asb, 
i jego  belweders 
W asilewskiego, Ka .1 

G lędził te  wiele
„zdem okratyzow ania

„•go bioku jes t  istotnie 
i. A.i nacji \ Dąbskiego 
■ow.irzvszy' p p Leona 

< 1 Soko mekiego.
■/. .i ia te m a t  po trzeby 

szej po li tyk i 'zagran icznej"

Przeżyta przez nas  w 
stoszen.a w etycznych za 
miną, mm ludzkość wrót 
nych poglądów .

T rzebaby  tom ó w  ca 
upadek  moralny, w jak.
—  i pewno, że takie tomy 
dzień po dniu  w yciągają  :e " 
i męty. —  N astąpił  jakc, , 
am bicji u jednych, b rak  w j ć ,

" < r i t j !  .

irobiła takie spu- 
ludzkich, że la ta  
vych przed wojen-

skreślić cały 
wpadły 

isop ism a, 
“ve brudy 

,, ’k wstydu , 
1 drug ich .

TADEUSZ CABRYSZEWSKI.

0  RYBACH, KTÓRE GINĄ.
Jed y n em , prawdziwie sportow em  n a r ^  dziem 

d o  połow u ryb jest w ędka. Składa się ona z ki­
ja , nazyw ającego  się wędziskiem, line.- , do
której przyczepia się żyłkę jedwabnie, zwaną
trokiem , do  troka  przyłącza się właściwą muchę, 
rów nież  n a  jedw abnej  żyłce.

W ędzisko, to  nie jest  zwyczajny kij z je d n e ­
g o  ko ń ca  grubszy z d rug iego  cieńszy; portow e 
w ędziska  są  to  pręty  na  3 4 metry iłngie,
pochodzące  z b am b u só w  egzotycznych onkm,
Karoliny), tw ardych i wytrzymałych, sial. 
N ajlepsze wędziska w yrabia  się obecnie z tych
m ater ja łów , ale nie jednolite , ty lko v mb une 
nadzwyczaj s tarannie  przez sklejan .e  o dych
kawałków w prasach. T ak  w yrabiany  ><• .żywa 
się k linow any lub plisowany. Anglja, oj- zyzna 
sportu  w ędkarsk iego , wyrabiała  zawsze .1 ; i 'sko­
nał sze ; przed w ojną  dobry  kij angielski - s i a ­
dany —  kosztował kilkaset koron, dzis t baby  
za niego  zapłacić przynajm niej kilkadzi 4 - ty ­
sięcy m arek. Przy rękojeści kija zakład uę • >- 
łow rotek , na którym zwinięta jest  link Przy 
sk ładan iu  wędziska przewleka się kom miki 
przez m eta low e prerścienie, um ieszczone ju.
K ołow ro t  służy d o  przedłużania limu po , uwy- 
ceniu ryby lub też do  ściągania  jej. g d ,  , ż 
jest uchodzącą, czyli tak  osłabioną, że ją  m. b u e g  
wyciągnąć m ożna.

Wytwarzaniem przyrządów rybackich zajm uje 
się w Anglji tysiące ludzi; sa specjalne kleje, 
nie rozpuszczające' się we w odrie  do kleienia 
kijów wędziska, do łowienia jed , iręcznego lub 
oburęcznego, o prętach, jedynie drzewnych, in ­
nych z blachy stalowej, wreszcie o sta low ym  
hartownym drucie wewnątrz kija i t. d.

Ale też i w Anglji oddają się tem u  sporto  i 
najwybitniejsze jednostki pod względem  in tel -

gencii. profesorowie, dyplom aci, ministrowie. 
U nas w yobrażenie  łowcy ryb skojarzone jest  
zawsze jeszcze z obrazem  zdziecinniałego s ta ­
ruszka, s iedzącego godz na ni całetni nad  wodą 
i nie w yjm ującego  z n ri , , prócz vi is te wędki 
bądź chłopczyka, c oej chw ytają  :ego kil-
kucen tym etrow e u 1 a; »<iełbie. — A jednak
na taką  wędkę, u ją c ą  na dziecinną za ­
bawkę, c ieniutk jac ik  chłopięcy 1 na tę
żyłkę, jak  pajęcz - my, w ęd ra rscy  sportow cy
potrafim y wyjm ryby k ilkukilogram ow e, ry ­
by o niezmiei sile, zwinności, sprę  ęstości 
w prost niepojęi j.

Ryby te łov/i się, nie s to jąc ' n »
w m iejscu i czekając, aż się która 
ci haczyk z przynętą, puszczo a \ 
rybę chw yta się na powierzeń 1 
prowadzi śię po szczycie f i 
nad  któreni przepływa muszka 
„brać" to rzuca się jak  piorun • 
muchę. Jeżeli w tym  u łam ku  sv k  
nie „-zatnie* to  z b łyskaw iczną szyb., 
p od  kam ień, z poił k tórego wypa 
fałszywego w abia  więcej wziąć się ...■

Anglicy, Am erykanie  i N iem cy 
rzucają  m uchy  przeciw wodzi idą 1. c 
rę rzeki. M ają  vi ■ ie r •• i, gdyż ry-oa •• 1
zw róconą k .  . i jo w  , kiór jej n. ni-. / -  
wierne. Będąc nu - u.ernie czujną, ąusttze.. >- 
wieka i dąży z biegiem  wody 1 do mu ie 
skacze. My m im o to chw ytam y z woda.

Jes t  to  bow iem  znacznie łatwiejsze r 1 e 
i mniej m ęczące na naszych, bardzo o 1 
w odach. Nie u ry w am y  też much t. z. szk c i 
t. j. o fantastycznych kształtach, i jask. /ych  
barwych. Nasz jistrąg czy łosos ani s ę pop  i rzy 
na te  zachwalane za g ran icą  smakołyk,.

Kto sp róbow ał życia rybackiego  -  e, że 
sportu  p iękniejszego 1 zdrow szego w /o b i  ., c so ­
bie trudno.

Zachodzi słońce, w stęga  w o 1 mieni się 
wszystkiem i barw am i, n iebo  1 go.y przybiera ją  
coraz inne odcienia, powietrze n ad  w o d ą  Świe­
rże, rzeżwe, cisza i pus tka .

W śród  tego  o przedziwnym  uroku krajobrazie  
z pod  skal 1 kamieni, leżących w ta jem niczym  
mroku w ody w ypada r y b a ; wędkarz zacina ją 
i jeżeli je s t  duża, zaczyna się pow olne  p ławienie 
jej czyli uchodzenie , t. j. w yciąganie  na brzeg. 
Ryba m ocna, zwinna, jak  pierwszorzędny akro- 
ba ia  rzuca się, rwąc linką na  wszystkie strony, 
nie d e d y  w ypada n ad  w odę, m eter  lub więcej, 
przelatu jąc  pow ie trzem ; doświadczony łow ca nie 
c iągnie jej gwałtownie, ale popuszcza linki, trzy­
m a n e  ją  ciągle na uwięzi.

Wreszcie ruchem  pow olnym  i jednosta jnym , 
ciągnącym *, w ysuw a na brzeg  tak  daleko, że 

już rybia wskoczyć do w ody nie może. Pławi się 
rybę zawsze z w o d ą  —  nigdy pod  wodę.

W alka taka  trwa czasem  kilka, najwięcej k il­
kanaście m in u t ;  wy naga bezw zględnego  spokoju  
1 z im nej krwi. Jed en  ruch i a ł s  .ywy, jedno  zerwa-, 
nie nag łe  linewki, i cały trud  poszeui na marne, 
bzczególn ie  gdy  na w ęukę p r .y jdż ie  2- lub  o k.i- 
i iwv łosoś, t. z. * s 'rz f lec“ , wai^a jest gorąca11 
c.ężka. Często, go. ę go  j u z  uszkodź J o  gdy 
się go  bierzę juz ,  .ękę , .s trzelec*, jak stalowa 
sprężyna, jednym  rz . . u  zwija s.ę. odpręża 1 wpa­
da w w. i ę  —  a u .dzony ło  -ca zostaje czasem  
bez troku ;b lin wm, m elancholijn ie  wpatrzony 
w ta jem nicze  tak

Robę m niejszą  vynurza się wprost z wody 
„śmigiem nie piuwiąc jej, aż do osłabnięcia .

Jedyme dług e doświadczenie uczy, czy ryba 
wielka, czy rnał . czy d ob oe zacięta, czy słał o
i gdzie j ą ' n a l e ż y  lądować, samej teorji tu za mało.

Tak o d b y w a ,4 się praweziwie sportowe łowy 
ryb królewskie!

(Ciąg dalszy nastąpi)

\\
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Ludzie bezczelni wydobyli się na wierzch, opa­
nowali stanowiska, ludzie uczciwi, nie mający 
właściwości apaszów, pozostali w tyle, osłupiali
  nie mogąc niecnym sposobem podążać za
ogólnym prądem.

Obecnie, gdy mętne śr vdowisko, wśród któ­
rego żyjemy — zaczyna się powoli oczyszczać, 
m u s z ą  jednostki silne, energiczne a uczciwe wy­
d o b y w a ć  na jaw rzeczy złe piętnować je i sta­
rać "się usuwać. Powinniśmy być jak greccy h o ­
plici, jak japońscy samuraje, nie wolno się nam 
cofać, nie wolno ustępować ani kroku.

Niech każdy za siebie, a wszyscy razem roz­
poczną walkę z tą zarazą, co nasze społeczeństwo 
toczy, z tym trądem, co nam powietrze ojczy­
ste zatruwa...

Czyśćmy stajnię!
Bez względu na znajomości, przyjaźnie, sym- 

patje — ująć 'trzeba zgrzebła i miotły i nie spo­
czywać. Odwagę cywilną mieć musimy — by 
piętnować i stawiać pod pręgierzem czyny nik­
czemne.

Ale rrry tego nie czynimy —  wydajemy pa­
pierowe odezwy, nakazy, lub zakazy i na tern 
się kończy.

Społeczeństwo nie broni swych-praw — a. ba­
gno rośnie. Wzywają je do walić* z lichwą, wzy­
wa władza i towarzystwa w tym celu utworzone. 
Jakiż wynik tego wzywania? Codziennie tłumy 
wykupują wszystko, co im pod ■. kę wejdzie, 
płacą każdą cenę, którą ku; (dobrodziej 
i opiekun ludzi) każe, ale wyjątkowo ktoś zasta­
nawia się nad lichwiarską ceną towaru i sprawę 
skieruje do Sądu. Jedni boją się trudów stawania 
w Sądzie, rozprawy, straty czasu inni boją się 
kupca-dobroczyńcy, bo mógłby me sprzedawać 
więcej osobie, której się cen nie podobała, 
jeszcze inni z baranią obojętnością kiwają jedy­
nie palcem w bucie na znak protestu. A lichewka 
ro śn ie ! Niemiec, Czech, Francuz nie daruje ani 
grosza, solidarnie broni się przed każdym naj­
mniejszym wyzyskiem, my najbiedniejsi, płacimy 
dla świętego spokoju, co każą —■ kupcom, do­
rożkarzom, restauratorom, pensjonatom, łupiącym 
skórę.

Dość powiedzieć, że Komitetowi walki z lich­
wą (przez Rząd zorganizowanemu; w przeciągu 
5-ciu miesięcy przedłożono, 2  sp raw y! Urząd 
Rozjemczy dla spraw najmu nie odstępuje — jak 
powinien — spraw Prokuraturze i

Biedne panie z inteligencji, zamieszkałej 
w uzdrowisku, iamentują nad brakiem nabiału, 
masła, jaj, sera — nie widzą kobiet wiejskich, 
przynoszących kiedyś w owych dobrych czasach 
do domów te produkty. Kupują wszystko z ko­
nieczności z drugiej ręki, lub w sklepach za 
podwójną ceną, nie mogąc zrozumieć, dlaczego 
znikły baby wiejskie z tymi artykułami.

Chcę objaśnić, dlaczego się tak dzieje — 
i czemu owe dobroczynne baby znikły.

Za czasów przedwojennych, a nawet w pier­
wszych latach wojny — rynek zakopiański w dnie 
czwartkowe t. j. targi, roił się od przekupniów. 
Na długich stołach sprzedawano masło, sery, ja­
ja, mleko, śmietanę — obok kury, kaczki, gęsi, 
grzyby, jagódki 'i t. d. Gdzież się to wszystko 
podziało? Czyżby nasze gaździny już nie przy­
nosiły swych produktów na targ i?  Przynoszą,, 
ale nim dojdą do środka Zakopanego —- dzie­
siątki rąk powyjmuje z ich koszów wszystko, co 
mają, wykupi każdą najmniejszą cząstkę żywności, 
a gazdowie, czy ich baby już z próżnymi koszami, 
ale pełnymi „papierków" chustkami, wkraczają 
w główne ulice, zapełniają sklepy i kramy i ku­
pują, co im pod rękę wejdzie.

Patrzę często, jak ten nowy rodzaj przeku­
pniów obsiada od świtu brzeżki gościńca od 
strony Poronina, Zubsuchego, Witowa i t. d. 
W bratniej zgodzie siedzą żydzi i chrześcijanie 
i jak pająki czychają na zdobycz. Nie przepusz­
czą jednej furki, jednej babiny, by nie zrewido­
wać najdokładniej, co one niosą, lub wiozą. Jako 
bractwo zjednoczone we wspólnym celu, praw­
dziwe towarzystwo bratniej pomocy —  nie pod­
bija sobie nawzajem ceny ujętego jeńca, ale obni­
ża ciągle, tak, że wreszcie kupno przychodzi ze 
znacznym zyskiem do skutku. Następnie kupuje 
w ten sposób drugi i tak: nakupiwszy moc to­
waru (jaj, masła, sera), towarzystwo rozchodzi 
się po odbiorcach i sprzedaje dalej z ogromnym  
zyskiem.

Hotele, pensjonaty, biorące lichwiarskie ceny, 
mogą płacić i płacą, ale co ma robić urzędnik,

rękodzielnik, robotnik który tych cen nie jest 
w sianie płacić?

Na krajach Zakopanego -wykupiono wszystko 
co wieś wyprodukowała, w środku uzdrowiska 
trzeba kupować z ogromnym procentem.

Zachodzi- pytanie, kto stanowi tę gromadę, 
całemi godzinami wysiadującą na czatach i wy­
kupującą żywność z największą krzywdą inteli­
gencji i pracujących. Rzecz zbadałem
i stwierdziłem, że kategorja tych ludzi składa 
się ze służących, które z całego kraju, jak do 
Eldorada zjeżdżają do Zakopanego, a nie chcąc 
pracować, puszczają się na ten lekki, a zyskowny 
chlebuś, praczki które też zasmakowały w tern 
intratriem rzemiośle, żony kolejarzy niższych stop­
ni, uboższa ludność wiejska i r  d.

A jak się ci nowi przedsiębiorcy szybko d o ­
rabiają — niktby nie uwierzył. I z jednej strony 
coraz trudniej o chcących służyć, a z drugiej 
strony coraz więcej szybko porastających w pie­
rze na cudzej krzywdzie i niedoli.

T. G.

N A D E S Ł A N E .

Willa „BAGATELA" w Zakopanem przy drodze dra Pia­
seckiego (wejście od ui. Sienkiewicza lub Jagiellońskiej) 
o 6 pokojach i 2 kuchniach, z oświetleniem elektrycznem 
do sprzedania..— Wiadomość w Redakcji.

Przepraszana Naczelnika gminy, p. Me­
darda K o z ł o w s k i e g o  w Zakopanem, 
za zachowanie się dnia 7 > m., w cukierni 
p. Trzaski.

W Zakopanem, dnia 8 grudnia r. 1921.
Gdwa  / fĄingman.

Biuro 5, SI ©  J  WOJ 181 ' '■ ‘ akopanem
w domu Składnicy :owcowej 

(róg ul. Witkiewicza moyskiego) 
otwarte codziennie w godz J . : 10 - 1  i 4— 6.

Imieniem Rady Opiekuńczej T< ' . ' m s i u  Zdrowia „Od­
rodzenie" podaję do wiadomości •' nkdw, że Walne Zgro­
madzenie sprawozdawcze w tnyś r n ń h u  odbędzie się dnia 
15 iutego roku 1922 w lokalu i A!.c. Banku Związko­
wego o godz. 6 pop.

Zakopane, 12 grudnia r. 1921.
F anciszek Kosiński.

BIURO REDAKCJI ł ADM iSTRACjl w Baza­
rze Polskim, przy Krupówkach — otwarte: 
w poniedziałki, środy i piątki od g. 12 do 1 pop.

P r z e d p ł a t ę  składać można także w Księ­
garni Podhalańskiej.

Na cele wydawnictwa „GazetyZakopiańskiej* 
złożył p. Edward Ringman 5.000 mar.

Na Muzeum Tatrzańskie złożyła p. Jadwiga 
Surzycka 50.000 marek, jako pierwszą rat^ dekla­
rowanej ofiary.

Nowi Zakopianie. W ciągu roku bieżącego 
otrzymali w gminie tutejsze( prawo przynależno­
ści p. p.: dr Józef Diehl, Anton Faulhamer, Jan 
Lipowski i Jan Słowik. ^

Obywatelami honorowymi Zakopanego mia­
nowała Rada gminna w r. b. p. p.: dra Emila 
Godlewskiego i posła Wojciecha Korfantego.

Gimnazjum zakopiańskie, dzięki życzliwości 
Rządu i usilnym zabiegom Zwierzchności gm in­
nej, zostanie upaństwowione od najbliższego 
półrocza, a może nawet ju od Nowego Roku.

Notarjusz zakopiański, p. dr Stefan G ó r a  
urzęduje od dnia 1 b. m, na razie w willi „Ja­
gienka" przy ul. Ogrodowej.

Obecność rejenta w tak ind.iem uzdrowisku, 
jak nasz,e jest pożądanem uu .odmen.em, rnk 
dla stałych mieszkańców/, jak w i aszcza dła ku­
racjuszy.

Obywatelski Komitet Obrony Państwa, zało­
żony w pamiętnych dniach sierpniowych r. 1920 
w stolicy pod przewodnictwem generała Józefa 
Hallera, przesłał członkom oddziału zakopiań­
skiego dyplomy i odznaki honorowe, które po 
stosownem przemówieniu rozdał dnia 8  b. m. 
delegat Komitetu na powiat nowotarski, p. Me­
dard Kozłowski.

Oto spis zasłużonych: p. p. Helena Brzeziń­

ska, Urszula Brzozowska, Józef Bielawa, Prakse- 
da de Barbaro, Józef Chyc, Helena Czaplicka,
Marja Dadlezówna, Józef riajec, Teofil Kling,
Marja Kopeczna, Jan Kowalski, dr Antoni Ku- 
czewski, ks. Kazimierz Kaszelewski, ks. Franci­
szek Korzonkiewicz, Aleksander Niweliński, Bro­
nisława Orkanowa, Zygmunt Ostafin, Jan Pęksa 
Stanisław Roj, Władysław Rudnicki, Marja So­
kołowska. Helena Stanowska, Władysław Szczer- 
bioki, Marja S.zajiięiwa, Michał tyłek, Jul ja Z a­
lewska i Juljan Zembaty.

Oświetlenie kościoła. Proboszcz zakopiański, 
ks. Jan Toboiak, zaprowadza instalację elektry­
czną w kościele parafialnym. Ponieważ pochłania 
to ogromne koszta, a Zakopane powinno mieć 
kościół należycie urządzony, parafianie i goście 
powinni składać corychlej w Urzędzie parafjal- 
nym datki na ten cel.

Z T o w a r zy stw a  „SesKwńj* komunikują nam : 
Dzięki interwencji tutejszego „Rozwoju" 13 pierw- * 
szorzędnych pensjonatów, wzorowo urządzonych 
i prowadzonych zdeklarowało się tak na obecny 
sezon zimowy, jak i nadal przyjmować wyłącznie 
tylko klijentelę chrześcijańską a mianowicie :

1) „Sauato* p. A. Rumińskiego, 2) „Szałas1* 
p. U .  Brzozowskiej, 3) „ .Vm ta '  p. M. Kopeczno- 
wej, 4) „Nieczuja" p. A. Tor osie wieżowej, 5) „W io­
sna" p. K. Grabowskie,, 6/ „Borek" p. M. S auo -v  
kowskiej, 7) „Zacisze" p. A Parczewskiej, 8) „Czar­
ny Staw" p. St. Nęckiej, 9) „Granit" p. E. Jan ­

kow skiej ,  10) „Szopenó wka" p. M. Wieczorkowej,
11) „Rod Matką Boską" p. M. Skibińskiego, 
„Orawianka" p.Bożęckiej i 13) „Litwinka" p. Krcze- 
kowej.

Deklaracje te zasługują na uznanie i dają g o ­
dny przykład dc naśladowania w walce przeciw . 1
zalewowi przez obce vrog*e żywioły.

Urząd pocztu:vy w Zakopanem, za pośredni­
ctwem naszem zwraca uwagę Publiczności, aże­
by nie zalepiała (głoszeniami budynku poczto­
wego wewnątrz i zewnątrz. Obecnie po odno­
wieniu całego budynku wandalizm taki me będzie 
dłużej cierpiany.

Niema pstrągów  w re s ta u rac ja ch !  Eneig  v 
i stanów : /  i c . u G .br/szewskiego, który sam 
jeden w s ą d  d valk< z niszczycielami pstrąga, 
wykazu ■ to odnie, ■'i .noże zrobić nawet je- 
dnostk. n i s i. i., odę.

W reo i .ąu.i u piańskich, w których 
dzień za m m podaw...u.- tę rybę rozkoszującym 
się nią paso-zuchom  „Mieliśmy pstrągi dwa ra­
zy dziennie" — z listów pary poślubnej), uwa­
żającym sobie za punki honoru spożywanie jej 
jawne lub tajemne znikła jak kamfora.

Zwróciłbym jeszcze uwagę pana delegata na 
zbyt częste podawanie łososia w restauracjach.
Jeżeli to u ,ć  maryno any łosoś, to za d łu­
go go n M łnab_ dotrzeć do źródła, skąd 
on ssę Zwrócić też trzeba baczniejszą
uwag* c .kurację w Kościelisku. S t.  Ku.

C y  m oralnego upadku  występują tak 
częs ze sumienie publiczne przestało na nie 
odt , iywać. Jaskrawe tylko przypadki wywołują 
jes ze odruch spOłeczens . i budzą z senności, 
w jhkiej jesteśmy pogrąż

Przed kilku dn ianr  -n świadkiem, jak 
nieludzki właściciel „1 Kościeliskiej-
usuwał swych lok;; ąuowy usuwał
rodzinę nie baczą 4kie dziecko,
poparzone na u»; yc przenoszo­
ne, nie czekał a gminnego,
którego Zwierzchno n ^by s tan
zdrowia dzie>.ka znad -'4 rękę orzekł,
że można je wynieść przybył, dzie­
cko już leżało na ruch , wynoszonych
na zimnie i deszczu c  w lekarskie, że
dziecko nie n u / e  -być u Sąd obojętnie
prze ął do w adomośi , >;<_ j me strzymał.

r.e  • bezwzględ ry  zędnikowi wnsosł 
d Gab szewski d'm s; . do Prokurator;!;
mu ona rzecz zbada.

Rodzina kupiecka S ialterów  ma opuścić nie­
bawem Zakopane. Piętnując zawsze szkodnictwo 
żydowskie, musimy w imię słuszności zaznaczyć, 
że podobnie uczciwych luczi jbk rodzina Stat-
terów cenimy i szanujemy, bo na to zasłużyli 
rzetelnie długotrwałą praca w naszein uzdrowi­
sku. W czasach lich y « paskarstwa wojennego 
nie tylko Statterowie me zrobili majątku, ale by­
li dla innych przykładem soi.dnego i uczciwe­
go kupiectwa. Gdyby w Polsce takich typów 
więcej, inaczej ułożyłby się stosunek narodu n a­
szego do żydów. (r )
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Spraw a pana Kobna. Otrzymaliśmy z Nowego 
Targu list następujący:

„W imię prawdy proszę uprzejmie o łaskawe 
umieszczenie następującego wyjaśnienia odnośnie 
do notatek, kilkakrotnie umieszczonych, a doty­
czących uprawianego rzekomo przezemnie han­
dlu dolarami.

.N igdy nie trudniłem się i nie trudnię się 
skupem lub sprzedażą obcych walut, ani też 
nie wyrabiałem nikomu w Dyrekcji Skarbowej 
w Nowym,Sączu żadnych upoważnień do skupu
obcej wąluty. , .

„Wniesiona w tej sprawie przez p. posła Raj­
skiego interpelacja polega na błędnej informacji, 
gdvż p. Emil Singer i inni skupywali obcą wa­
lutę z upoważnienia i na rachunek Banku Mało­
polskiego w Krakowie, a nie Towarzystwa Za­
liczkowego w Nowym Targu, które w tej sprawie 
żadnego udziału nie brało.

„Cala moja czynność w tej sprawie ograni­
czała się do tego, że na prośbę Banku Małopol­
skiego deponowano u mnie skupione obce w a ­
luty, a ja je zupełnie bezinteresownie w całości
Bankowi odsyłał. . • ,

„W nadzieji, źe Szanowna Redakcja prośbie 
mej nie odmówi, kreślę się z poważaniem:

D r Kotw.
Dci listu powyższego dodajemy uwagę, że 

piśmie do Wydziału Izby adwokackiej w tej 
sprawie p, dr Kohn — jak nam donoszą z Kra­
kowa — wspomina o swojem honorarjum za 
udział w akcji walutowej inaczej. Pisze bowiem 
t a k :

„Za tę grzeczność otrzymałem od banku 100 
sztuk akcyj „Azotu“ w cenie emisyjnej, a ofia­
rowanego mi wynagrodzenia w gotowce me , 
przyjąłem."

Która z tycli „prawd" p. Kohna jest pra­
wdziwa ?

1 dlaczego p. dr Kohn nie zaskarżył autorów 
■ interpelacji sejmowej o obrazę czci, aby uzyskać 

możność ścisłego dowodu prawdy?
Redakcje,.

Sprostowanie. W nr 14 Gazety Zakopiań­
skiej podany był przedruk ze Słowa Polskiego 
o położonych przezemnie zasługach w rozwoju 
fabryki stolarskiej „Strug". Będąc jednym z po ­
śród wielu założycieli, nie mogę sobie ty c h  zasług 
przypisać i chętnie dzielę się z innymi W ana- 
mi z Dyrekcji i Rady Nadzorczej sp. akc. „Strug .

Z poważaniem Makowiecki.
Odpowiedzi Redakcji. Pan dr W. J  we Lwo­

wie : Sprawę przyrzekł naprawić Zarząd instytucji, 
o którą chodzi, wobec tego nie ogłosimy listu 
Pańskiego. Ma Pan zupełną rację: 1 /o, a przy 
większej wartości przedmiotu lh°io prowizji za 
pośrednictwo od każdej strony przy kontraktach 
kupna-sprzedaży, najmu, lub dzierżawy — jest 
uczciwem wynagrodzeniem. Prowizja większa, 
dochodząca w Zakopanem w praktyce rożnych 
„fachowców" do 5°/o a nawet 10°/o, jest kary­
godną lichwą.

Pani J. w  Zakopanem : Radzimy zwrócić się 
do biura „Rozwoju".

P. dr B. w  Zakopanem. Pogłoski o zamie- 
rzouem jakoby rozwiązaniu Rady gminnej są 
nieprawdziwe, o czem możemy zapewnić na p o d ­
stawie wiadomości urzędowej. Są to wymysły 
naiwnych intrygantów.

Dajmy się poznać!
Do Redakcji naszego pisma nadeszło za po ­

średnictwem . Brazylijskiego Związku Esperanty- 
stów pismo w sprawie mającej się odbyć w r. 
1922 (od 7 września do 15 listopada) w Rio 
de Janeiro, narodowej wystawy pamiątkowej 
z okazji pierwszego stuletniego jubileuszu nieza­
wisłości Zjednoczonych Stanów Brazylijskich. 
Jako załączniki otrzymaliśmy niezmiernie in tere­
sujące prospekta, świadczące o tem, że wystawa 
ta. jedyna w swoim rodzaju, a urządzona na n ie­
bywała dotąd skalę ma na celu z jednej strony 
wykazanie bogactwa, wartości i postępu Brazylji 
w ciągu pierwszego stulecia swej niezawisłości, 
a z drugiej zbliżenie się międzynarodowe i nawią­
zanie wszechstronnych interesów ze wszystkimi

narodami, które w tej wystawie wezmą czy to 
bierny tylko, czy też czynny udział.

Wystawowy komiitet propagacyjny zorganizo­
wany z wybitnych jednostek reprezentując!) rząd 
naukę, przemysł i handel brazylijski, rozesłał już 
droga dyplomatyczną, zaproszenia do wzięcia 
udziału we wystawie do różnych obcych rządów. 
Jesteśmy pewni, że i u nas w Polsce podniosą . 
się w sprawie powyższej liczne i zachęcające 
głosy. Na razie my' pierwsi w Zakopanem uwia­
domieni przez Związek Esperantystów Brazy­
lijskich, którego Komitet propagacyjny wystawy 
użył również do swych celów — zwracamy uwa­
gę miejscowym czynnikom (Tow. Tatrzańskie, 
Szkoła zawodowa, „Kilim" etc.), aby nie zanie­
dbały jedynej okazji pokazania światu zakopiań­
skiej wytwórczości. Nasze rzeźby, kilimy, koron­
ki, wogóle sztuka stosowana Podhala, a także 
wyroby świadczące o wysoko rozwiniętej tatrzań­
skiej turystyce i sportacli jakoteż przedmioty 
o wartości folklorystycznej, powinny znaleść się 
w odpowiednich działach bogatej wystawy bra­
zylijskiej, by podnieść w ten sposób u obcych 
za morzem, lecz przecież bliskich nam ludzi 
chwałę polskiego imienia.

Interesowani mogą otrzymać w Redakcji szcze­
gółowe wyjaśnienia, ewentualnie prospekt wy­
stawy.

BROWARY WARSZAWSKIE

„ H a b e rb u sc h  ś Schiele
SKŁAD w ZAKOPANEM

poleca piwo butelkow e, ja sn e  i ciem ne, lem oniady owo­
cowe i wody m ineralne. W illa „Mazowiecka , d roga r i s -  

seckiego (od Jag iellońsk iej, lub Sienkiewicza.)

HOTEL - PENSION

C E N T R A L N Y
POD ZARZĄDEM

DROWEJ J. KUSZEWSKIEJ
nowo odkażony i odrestaurowany. 

Chorych nie przyjmuje się.

Pensjonat „Zacisze*
i „Bochcłanówka“

ALEKSANDRY PARCZEWSKIEJ
w Zakopanem, przy ul. Sienkiewicza 

otwarty cały rok.

Stolarnia maszynowa
w Jaszczurówce

Sobak Za  
przyjmuje roboty, wchodzące w za­
kres stolarstwa, jak meble, sprzęty 
kuchenne, drzwi, .©kita i t. p. --

St a n is ł a w  e s is ? u t
ZAKOPANE „BAZAR POLSKI" Telefon Kr 34. 

P ie rw sz o rz ę d n y  Magazyn Nowości.

Zarząd Dóbr Zakopane
sprzedaje

DRZEWO OPAŁOWE ŚWIERKOWE
z dowozem po cen ie : 

11.600 Mkp. za 1 sążeń 
2.900 Mkp. za 1 sn. prz.

po zapłaceniu  należności przekazem  pocztow ym  lub też zło­
żeniu kw oty odpow iedniej w Filji A kcyjnego Banku Z w iąz­
kow ego w Z a k o p a n e m .

Ze w zględu na trudności dow ozow e Zarząd dóbr oferuje 
drzew o bez zobow iązania i zastrzega sobie praw o zw rócenia 
p ien iędzy  w razie niem ożności dowozu.

Inż. LEON KROB1CK1
rząd. upow. cywilny inżynier budown. 

i geometra —  ul. Kasprusie 28.
wykonuje plany, a to: will i budynków, oszaco­
wuje je i wykonane kolauduje, następnie plany 
na zakłady wodne, jak młyny, tartaki, gonciarki, 
tudzież przeprowadza pomiary gruntów i lasów.

N o ta r iu s z
Br Stefan Góra

rozpoczął urzędowanie dnia 1-go grudnia
roku 1921 w Z a k o p a n e m  w wuu 
„Jagienka" (ul. Ogrodowa, telefon nr b5).

9 9

1 1 fefi Sprzedaje towary po cenach zniżonych od
h k  G D  10 do 15°/o, jak mąkę pszenną, żytnią, ryż,

> * kaszę, towary kolonialne, mydła i t. p.
Stow, zarejestr. z ogr. poręką Wyroby fabryki produktów odżywczych

i j, r , i c  Homosan" po cenach fabrycznych celem 
W Zakopanem , ul .  Nowotarska  J .  rozpowszechnienia tych dobrych środków

Najtańsze źródło zakupu! odżywczych. —  Miód pszczelny.

AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY WE LWOWIE
ODDZIAŁ W  ZAKOPANEM, Bazar Polski

ąalatwia wszelkie Inlere,, tan k o w e  Udziel, k.edylów. F in , . , . ) .
i ta i , le n k i wkładkowe, oprocentowując je jak najkorzystniej. 1 °  Y  J  naj„ . kur. dzienny,
czeki zagraniczne i krajow e. — Specjalności Inkaso czeków am erykańskich . a u p m  y< P

SPÓŁKA HANDLOWA w ZAKOPANEM
t e l e f o n  3. STOW z a r e j e s t r . z

SKLEP CENTRALNY W DOMU .BAZAR POLSKI . 
TRZY FILIE: uh  KOŚCIIL8SKA, CHRAMCOWKI i KRUPÓWKI

poleca w sprzedaży hartownej i detalicznej: . . .
Towary kolonialne -  Wódki i koniaki -  Konserwy i wszelWe artykuły  spożywcze na w yaeczki.

WIELKI WYBÓR SZKŁA, PORCELANY i NACZYN KUCHENN-
NAJWIEKSZY SKŁAD ARTYKUŁÓW  SPOŻYWCZYCH.

Obowiązkiem każdego obywatela iesf byi 
członkiem T-wa „ROZWÓJ" i popierać własny 
handel, przemysł i rzemiosło. __ —  -----

----------------------— - faaiwAtiMi iWŁwfe w Zakopanem-


